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O B W IE S Z C Z E N IA  U R Z Ę D O W E .
M A G I S T R A T  M I A S T A  W A R S Z A W Y .

Pod a j e  do wiadomości ,  że komisja r z ąd ow a  sp r aw  wewnę t r znych  i 
du cho wn ych  objaśniając kwest j ę  co do koni  luzem do miasta  w p r o w a ­
dzanych ,  re skryp tem sw ym z dnia  2 4  października (o l i s topada)  r. b. w y ­

rzec raczyła:  iż dla odróżn ien i a  s t anowczo  jakie konie uważać  należy za 
luzem p r o w ad zo n e ,  wypada objaśnić  taryfę opłaty rogatkowe j  w ten 
sposób ,  że za konie  iu em p ro w ad zon e ,  poczytywać wypada  koni e  gdy 
te są wo lne,  n i ep rzyprzężone lub p r zyczep ione  do żad nych  po w o z ó w ,  

wo zów,  sań,  gdypsą p rzez  oddz ie lnego cz łowieka  p row adz one ;  wszelkie 
zaś do p rzęgane  lub przyczepi ane  z boku  po w o zó w,  wo zów,  sań  i t.  p. 
w u b r an iu up rzę żn em ,  uwa żać  wypada  jak w uprzęży,  z domieszczan iem 
ost rzeżenia w  tejże taryfie,  że wyprzęga jący  koni e  od  p ow ozó w,  wo zów,  

sań  i t. p w t er i to r j um miasta p r ze d  roga tkami  i p r zep rowa dz a j ą cy  t akow e  
w ub ran iu  ńp rzężnćm przez  rogatki  za opła t ą  naznaczoną  odkon i  luzem 

p ro w adz on ych ,  a nas t ępn ie  że zaprzęgaj ący też konie  w ob rębi e  miasta,  
uważani  będą  za dopuszczających się defraudacj i  opłaty roga t kowć j  i s t o ­
sown ie  karani .

W a r s z a w a  dnia  1 ( 13 )  g rud /da  185 3  roku .

P r e z y d e n t , rzeczywisty r adzca  s t a n u , A n d ra u lł.
Naczelnik kancel ar j i ,  Luceński.

N I E C O  O  D O Z O R O W A N I U  O M  IE Ć .

Przez  

A dam a z  P eplow a.

(Dokończenie) .

5.  W  Numerz e  15 K mi o t ka  z r oku  1812 ,  ba rdzo  p r ak tyczni e  jest  

nap i s ano  o po jen iu  owiec  z mą i la tem;  c i ekawych czyte ln ików odsy ł am 
do tego ze wszech miar  s zacow ne go  pisma,  k tó r e  niestety przez oboj ę­
tność czyta jących j uż  skona ło ;  tu tylko powiem -żeby p rzed wypędzeniem 
owiec  na pas twi sko,  jak zaleca T h a e r  młodszy,  należy poić leż zwierzęta  
i p ros t  to poda ję  j ako  p r ak ty cz n e  doświadczeni e  godne na ś l adowania .

6 Wypędza jąc  owce na wiosnę  zbyt  wcześnie ,  to jest  mnićj  więcej ,  
w miesiącach marcu  lub kwietniu;  gdy się dop i e ro  na n ow o  całe  obu ­

dzą przyrodzenie ,  gdzie p romieni e  s ł oneczne  ożywia ją  kierujące zioła i 
t rawy i gdzie owce  liche tylko dla siebie znajduj ą pożywienie ;  w len cza- 

eżel i  z r ana przy wyjściu i w ieczór  za p o w ro t e m  nieznajdują  suchej  p a ­
szy w owczarni ,  c h u d n ą  i lichiej dos t ają  wełny;  lecz nie tylko n iedos ta  
lek ale i nagła  zmiana  pok a rm u  szkodl iwe  rn  we łnę  . wyw ie r a  skutki ,  
przy przejściu na paszę wi lgotną,  z suchej  zimowej ;  uwagę  zwracać  na
0 cośmy dopie ro  powiedzie l i  należy; o przydałyby się tu liście d r z ew ,  
k tór e  j ako  poś r edn ik  pomiędzy wi lgotną  a suchą  paszą  użyt e  byłyby 
wybornerni .  Ró wn ież  każdy dozoru j ący  owczarz ,  przes tając ow ce  w p o ­
le wypędzać winien pow o l i  je do suchej  przyzwycza jać  paszy; n iemu  ej
1 do t raw,  gdy p ierwszy raz na  pas twi sko  w ych od zą .  Jeżeli bowiem ta  
p r ze s t roga  zan i edbaną  zos tanie  i zmiana paszy nagle nastąpi ,  jak to ja 
sam doświadczył em;  natenczas  wełna t r ac i  tęgość,  rozdzi era  się za l ek ­
kim naw e t  r ozc i ągnieni em a z tąd  bardzo  wie le  t raci  na swój wa rtości  i 

z ma łym pożytki em w rękpdzlelniach uży t ą  być może ,  a zatem i c ena  
jój mala,  ale nietylko we łn a  tu traci na dob roc i ,  rzecz ważniejsza;  ow ce  
pod lega j ą  rozl icznym cho robom,  i może  to jes t  na jp i e rwszą  p r zyczyną  

ich śmier te lności ,  tak p r zyna jmnie j  r ok  1 8 4 5  pokazał .
7. Sp rawdz iwszy  doświadczeni em skut eczność  poniższych rad Ko-  

pego,  poda ję  je tu dos ł own ie  dla pożytku owczarzy,  z nadmieni en i em iż 

wszelki e od nich ods t ąp i en i e  jest  już w a dą  w dozo rowan iu ,  której  t r o s ­
kl iwości  un ikać  należy.

Rady te są: (a).
a)  Staraj  się o suche ,  s ł odk ie  i przyj emne pa s twi sko .

b( Przy wca łe  n ieprzy jemnym mokrym czasie w lecie,  osobl iwie po 
s t rzyżeniu,  dawa j  ow com  nieco suchej  p»szy.

c) Zaczynaj  da w an i e  paszy zimowćj  po trosze;  sko ro  t r awa  na p a ­
s twi skach  g inąć  poczyna,  i nie czekaj z tem aż g łód  owce  cierpić będą.

d) Podzi e l  paszę z imow ą  tak abyś i na późną  wiosnę  się p r zys po ­
sobił ,  a dawa j  codzi enn ie  aż do nasycenia.

e )  Nie dawaj  tym już z na tury  g ru b ym  kożuchem opa t r zo ny m 
zwierzętom w  ciepłych i parnych ow cz a r n i a c h  się pocić,  owszem ods t ąp  

im ch łodnć j  powiet rzu  owczarni .

(a).  Pa t r z  nauka  „o  Rolni ctwie  i chowie  bydła  p. Ko pego  s l ro  . 
4 60 .  W ro c ł a w  1 8 2 2  r.



8.  Niech pasący owcza rze  pamiętają  na to: żeby z r ana  owiec  gło-  
dny ch  nie p ę d z ć  od razu na pastwiska bujne,  ale popas ł szy  je wprzód 

na nędznie jszych przechodzi ć  zwolna  na coraz  lepsze,  aż nareszcie n a p ę ­
dziwszy na dobrze  zaros łe,  nie pozwolić  im jeść ba rdzo  chciwie,  boby 
to odęcie lub i nną  cho rob ę  spowadzi ć  mog ło ,  ale w c iągłym ut rzymywać  
j e  r uchu a tak popas ł szy  p ó łg o dz in y  lub nieco dłużćj ,  p r zepędzi ć znów 
na nędzniejsze i t. d

Do  pastwi sk  zaś szkodl iwemi rośl inami zaros łych,  niechaj  się o w ­
czarz nigdy z g r o m a d ą  naw e t  niezbl iża.

9. Owcza rz  skoro  post rzeże  zac hmurza j ące  się n iebo,  powini en  
się zbl iżać z swą  t r zodą  ku domowi ,  żeby na  wypadek burzy bbzko miał  
do  owczarni .

Jeżel iby zaś  nagle deszcz go  spo tka ł  w polu, tedy chociażby naj­
większa  byfa nawałn ica ,  wolno ma  do domu powracć ,  gdyż jeżeli  deszcz 
p o ł ą cz o ny  jest z grzmotami  i b łyskawicami ,  tedy powiet rze  pędem t r zo ­
dy po ruszone ,  ł a t wo  na nią p io runy  sp rowadz i ć  by mogło;  zdanie  tu 
pr zywiedz ione  poczerpną ł em z doświadczeni a  jednego  z przyj ac ió ł  o w ­
cza r s twa  p. L. T w . ,  że zaś ono  jes t  ba rdzo  g ru i i l own em i prak tycznem;  

p rzeto  zwracam na nie uw a gę  do z o r em  nad owcami  się t rudniących.

10 Znakomi ty  nasz  ziomek tyle słynny au tor  w  przedmioci e g o ­
sp o da r s tw a  w ie jsk i ego piszący K u ro w sk i N epom ucen, (a) powiada  nie- 
bezsłuszności :  że j ed ny m  z w a r n kó w  do utrzymania zd row ia  owiec jes t  
czyste u t r zyman ie  ow cza rn i ,  lecz wyznajmy szczerze czy u nas w p r a k ­
tyce się tak dzieje; owczarn i e  nasze są w większćj  części p ow ie r zon e  d o ­

zo r ow an i u  nieumiejętnych owcza rzy  i p rzeds tawia j ą  o k r o p ny  ob raz  n i e­

po rządku ,  na k tery zapuszczam zasłonę,  a radzę  czy te ln ikowi  p r ze j r zeć 

g r un to w n ie  nap i s aną  rzecz wtym przedmioci e przez  Radcę  Stanu O cza­

pow skiego  w jego gospoda r s twie ;  po ró w n a j m y  nazwę owczarni e  z temi j a ­
kie być powinny  a p r zekonamy się pew n ie  że to wynik  n iebardzo  p o ­

chlebny;  poiega g łówn ie  w złem do zo ro w an iu .
11.  W  do b r yc h  r adach  d ru ko w an yc h  w 1 8 5 2  ro ku  w  części  g o ­

spodar sk ie j  ,,Dziennika  U r z ę d o w e g o  P ł o c k i e g o , ‘‘ a napisanych przez 
p rak tycznego  ag ro n o m a  Klenarskiego,  czytamy pomiędzy innerai ,  wiele 
szczegółów  o umieję tnćm do zo ro w an iu  inwentarzy:  n iech więc czytel­
nicy r aczą  pos łuchać  na s t ępu j ący ch  u w a g  p r ak t yką  s twie rdzonych  ty­

czących się owczars twa ,  i blizki związek z naszym a r t yku ł em mających,  
a mianowicie ;

a. Jeśli  kto  ow ce  do lasu lub na takie pas twi ska  wypędza ,  gdzie 
bu jne  lecz kwaśne  ro s ną  t r aw y  we łna ,  wtenczas  staje się twa rdą  c h ro ­
p ow a tą  i g rubą  j ak  włosy,  a miękkości  i del ikatności  nigdy n ieodzyska,  
przy tćm ro śn ie  tak dziko iż ją z zielskiem p o r ó w n a ć  można-

b. Długie  a osobl iwie nagłe  ulewy,  są  t ak  o w co m  jako i wełnie  

ba rdzo  szkod l iwe ,  szczególniej  zaś końce  tćj ostatniej  ba rdzo  się psują,  
jeżeli  nie ma suchego  l egowi ska  w  owczarn i ach ,  gnić  poczynaj ą i w fa­
bryce zupełni e giną.

c. Jeżeli ow ca  nie mą dob rego  suchego  schroni en ia  pr zed  u l ewą ,  

jeżeli w wi lgotnych  owcza rn iach  bez należnego po dś c i e ł u  no ce  t r awi ,  
na tenczas jej we łna  staje się t w a r d ą  i s zo r s tką  zwłaszcza od leżenia

(a) Pa t r z  ,; Wi adom ośc i  Gospoda rski e .  “  T o m  II str.  51.

żółknie  po bokach i z tąd się psuje,  stając się przez to wcale p r a wi e  nie 
użyteczną .

d. U n i k ać  pow inn i  pasący g ro ma dy  owczarze ,  pas twi sk  dzikich,  
gdzie oset ,  ł op i an  ł opucha (Galium ap e r i n . )  z ła twości ą  do wełny  z i j  d o ­
stając,  tworzy j ą  mniej  zdolną do rękodzi ełn i ,  bo t ow ar  z takiej  wełny ,  
pe ł en  jes t  roś l innej  nieczystości .

12.  C o d o  młodych  j agn i ą t  znakomici  niemieccy au to rowie  jak 
S ch w e i t z e r  i Pabst ,  są  przec iwnemi  wypuszczeniu j agn i ą t  na pa stwi sku  

i pon i ek ąd  mają s łuszność  i ja chętni e się zgadzam ze zdaniem p. Rot che ,  
że po odł ączeniu jagni ąt  od mac io rek ,  lepićj je zo s t awić  w owcza rn i  da-
ją c  suchą  p SSzę nie wypędzać  na pas twi ska  gdzie młoda  t r awa  zielona,  
wiele szkody przynos i  im, i z długiej s t rony młode  paszą  się po społu  
z matkami  ciągle je ssąc,  wyniszczają  je ,  co wielki  wp ływ  wywiera  na 
we łnę ,  i war to-by było aby właściciele g ro m ad  zwróci l i  na to uw agę  

dozo ru j ącyeb  owczarzy.  Wielu  au to rów  niemieckich po wstaje  p r z ec i wko  
po wyższemu  zdaniu,  jak n. p. Koppe ,  Pat r ig ,  R u n d ę  i inni,  lecz ja g r u n ­
tując swe zdanie  na doświadczen iu  i maj ąc  wzg ląd  na wełnę ,  radzi łbym 
raczćj  iść za zdan iem pierwszych j ak  drug ich .

13. Do tylu uwag  czerpni ętych w większćj  części z, au to r ów  zna-  

komitych,  które spr awdzi ć  miałem spo sobność  w czasie praktyki ,  d od a ­
je tu post rzeżeni a moje w tym przedmioci e a mianowicie :

a. Za o ile w czasie słoty,  t r z ebi  chron ić  owce  od p r z e z i ę b n i ę c i a ,  
o tyle w czasie upału ,  chłodu,  z g r om adą  s zukać  należy,  (dla tego też).  '

b. W  czasie upa łu  w po łudn i e  kiedy najmocniś j  s ł ońce  do g rz ew a  
owcza rz  swą  t r zodę do chłodu  zapędzić powin ien .

c. S s o r o  t r awa  w ieczo rem rosą zwilzać się zacznie,  zarazaz  do 
dom u  z t r zodą w racać  należy.

d. Niewypędzać  latem owiec  na pas twi ska ,  j ak  około godziny 10, 

kiedy j uż  rosa cl >brze obeschr r e ;  bo  wczesne wypędzenie  szkodl iwy 
w p ł yw  wywiera  na zd rowie ,  a tern s amem i na we łn ę  owiec ,  te me u- 
Uwagi niechaj  z echcą  przyjąć dozoruj ący  owczarze ,  a teraz j es zcze  po ­
mówimy  nieco o s taranności  nad  wełną:

14. Najni ezawodn ić j  szkodzi  wełnie ,  kiedy ze ż ło bó w  i p ieników 

ok ruchy  sienne na owce  się wyt rzą sa ;  a co gorsza  gdy w w owcza rn i ach  
jes t  s tary polep,  lub gdy z góry  us t awicznie  z siana lub s łomy cię pruszy.

15. Jeżel i  się ow c om  do  poka rmu  lub tćż do picia w yw ar  p r zy ­
daje, na tenczas  w e łn a  nietylko nadzwyczajnej  nabie r a  długości ,  lecz t r a ­
ci naw e t  na tu r ab i ą  własność ,  rośnie  ch ro p o w a t o  i n i e równo .  P o k a rm  
taki pomnaża  także po t  i powiększa  dziurki  w włóknie ,  przez co we łna  
na należytej  t rwałośc i  traci;  nad to  zęby ow co m  się psują ,  wiemy bowiem 
że p r zyroda  do twa rdych  po k a rm ó w  i czystego napoju  przeznaczył a o w ­
ce, nakoniec :

16.  Na zakończeni e  zwracam uw agę  właściciel i  owc za r ń ,  że wiele 
zależy na da w a n iu  całej  g romadz i e  jednakiej  paszy; r ówn ość  bowiem 
wełny s t anowi  jej p ok up noś ć ,  mieszanina zaś w  jednej  t rzodzie r óżnych 
ga tunków wełny,  jest  a rcy niepożyteczną.

Na tein zakończam uwagi  o do zo row an iu  owiec ,  i wyznam szcze­
rze iż wszystkiego tu objaśnić  nie mog łem,  bo tu przechodzi  możność  
doświadczeń  j ed neg o  indywiduum, zresztą w tym przedmioc ie  w y p r a c o ­
wane  są już i w naszym języku  p r z ek onywa jące  sys tematyczne t raktaty;  

ja zaś wybra ł em,  z nich co uzna łem za godnie j sze  uwagi  czyli raczćj  

s tw ie rdzone  duświadzen i em,  p od a ł e m tu t eo ryczne  p r aw dy ,  wiem to że
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może  mniej  sys tematycznym jas t  ob ecne  p i smo  moje,  ale za t o  wyznam 
zczerze;  iż nie j e s t em  za tworzeni em sys tematów,  zos t awiam to ludziom 
więce j  nauki i do świadczeni a  mającym,  szczęśliwy jeżeli moja  p r ac a  
i p r ak tyka  komu  po dob ać  się,  a co więcej  korzyść przyni eść  może

Rady  moje o d oz o ro w a n iu  owiec  w ścisłem znaczeniu b ior ąc ,  są 
właśc iwie nie moje;  jes t  to o w o c  dos l rzezeń  na który składały się wieki  
i n a rody .  W sp o m in a n e  i p r zyw odz one  nazwi ska tak k r a jowych  jak za- 
g  anicznych p isarzy,  na popa rc i e  uwag  w tej r o zp ra wc e  wyrażonych;  
zdaje się iż są  dos t a t eczną  r ękojmią  ku ich umierzwien iu .  Ja  zaś d o r z u ­
cając  cegie łkę  do  wielkiego gmachu,  j ak im sobi e nasze o w cza r s t wo  k r a ­
j o w e  wys tawiam,  szczęśliwy będę  jeżeli choć  w  części na uwzględni en i e  
czyte lników zasłużę,  i w tenczas to spr awied l iwie  będę mógł  po w tó rzy ć  
z naszym n ieocenionym Dezyde rem C hłapow skim  (a)  , ,Zeb ra ł em i udzie­
l i łem wiadomośc i  w spó ł - z iomkom  moim,  k tórych wykonan ie  od mocne* 
p rzeds ięwz ięc i a  każdego dospoda rza  zależy. “

Mary mon t w Maju 185 2  roku

O G N O J A C H  

W  ZNACZENIU NAWOZÓW.

§ IY. Odchody ludzkie.

( D a l s z y  c i ą g ) .

Nawóz flamandzki  r oznos i  daleko nieprzyjemny zapach,  k tóry  t rwa  
w p ra w d z i e  przez dni  kilkanaście,  ale op rócz  p rzyk rego  wrażen ia  c a ł ­

k iem nie jest  szkodl iwy.  Jeźl i  zawiera  w sobie  wiele części  stałych,  d z i a ­
ła na t enczas  na roś lenie  wiele dłużej ,  niż gdy powsta j e  w większś j  c z ę ­

ści z uryny,  lubo i w tym stanie  jes t  r ów n ie  wysoko  ceniony,  bo w p ły w  

j e g o  jest  natenczas  skorszy;  w o by dw ó ch  r azach  skutki podn iecan ia  r o ­
sienia pod względem t rwałości  nie p r z echodzą  roku ,  w k tó rym n a w ó z  
flamandzki  na rolę został  wywieziony.

Hektol i t r  nawozu  przegni łego ró w n a  się blisko 2 5 0  ki logr.  gnoju 
koński ego  ( to jesi  beczka 10 0  kw ar to w a  1 1 */3 cen tna rom) .

W e  Flandr j i  francuzkiej  około  Lille powszechny  zwyczaj  ustal i ł  
nas tępujący p łodozin i an :

1 rok . —  W  l i s topadzie  lub w g rudn iu  roz r zucaj ą  gnój  d ługi  z w y ­
czajny; po woran iu  rozl ewają 6 0 0  hektol i t rów naw ozu  płynnego  na h e ­
ktar;  po raź  d rug i  o rzą  i z as i ewaj ą  rzepnik.

I ł  r ok  —  Po spr ząln ieniu  r zepniku,  o rzą ,  naw ożą  od 12 0  do 150  
hektol i t r ów  nawozu flamandzkiego na h e k t a r  i zas i ewaj ą zboże  oź r a i ne  
na  jesień.

III rok.  — Przyo rawszy  śc i erń  żytnią czy p r zen ną ,  n a w o t ą  120 
hek to l i t r ów  tegoż gno ju  i sieją w je s ieni  owies .

Jeźli  s tan d róg  a lbo inne okol iczności  nie dezwo lą  wywieść  n a ­
w oz u  bezpoś r ednio  przed zas i ewem,  czynią to w marcu  i na tenczas  p o ­
t r zebu j ą  g0 nawe t  o p ią t ą  część raniej, aby ten sam otrzymal i  skutek;  
lecz unikaj ą lego ile możności ,  bo konie  i wóz,  k tór e  przebiegać muszą
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całe pole,  dla j ednos t a jnego  rozdzi eleni a nawozu ,  niszczą część p lonu.
Spo sób  nawożen ia  na w oze m (lamadzkim różn i  się s t osownie  do  

k ra jów  i do j akości  roli.

Po  ł ąk ac h  i ro l ach  n i epo ros łych  i p rzys tępnych dla wielkich w o­
zów,  rozwo żą  go beczkami,  na wozie  pomieszczonemu  \V tyle tego o s t a ­

t ni ego znajduj e się pop rzeczn i e  p r z ym oco wan a  skrzynia d r ewn iana?  
z d nem  licznie podz iu r awionem;  p łyn  zawar ty  w beczce,  wyc ieka j ąc  
z niej c zopem czyli kurki em d rewn iany m,  ścieka do sk rzyni  a z tej dz iu ­
rami na rolę;  tym sposobem zlewają od razu p r ze s t r zeń  1 do 2 me­
t rów  (6  stóp)  s zeroką,  w miarę  d ługośc i  skrzyni:

Inne  razy kurek  beczki wylewa płyn w niej zawar ty  do rury,  d z i u ­
rami opa t r zone j  i poziomo,  bezpoś r edn io  pod  i w tyle woza  p r z y m oc o­
wanej .  Sposób  ten odpowiada  zatem ow em u ,  jakiego używają  po wię- 
kszveh mias tach do skr ap iama ul ic i publ i cznych p laców.

Jeżeli zas nawóz nie jes t  dość płynny,  w miejsce skrzyni  lub ru r y  

podz iur awionć j ,  z ap rowadza j ą  kawałek  deski  tak w tył nachylonej ,  aby 
sp ływa jący  nań  rozciek rozprysk iwa ł  się na wszystkie  s t rony.

W  każdym razie wie rzchem beczek znajduje  się na ś r o d k u  gatunek  
leja d r e w n ian eg o ,  przez k tóry napełni a j ą  je naw'ozem.

Jeźli zaś pola nie są  p rzys t ępne  dla większych wozów,  natenczas  
używają  taczek,  celem przeni es i enia  z p r zy j emn ików nawozu  nierozla-  
rtego wodą.

Pot em zapomoeą  tak zwanych  escopes ,  to już szufli długich r u r o w a ­
tych, czerpi ą  rozciek z kadzi i r ozprysku ją  go daleko po polu. Rolni cy  

s t ron  pó ł nocnych  Franc j i  z zadziwiającą zg rabnośc i ą  obchodzą  się z te- 
mi szuflami, zlewając rolę na wszystkich pun k t a ch  j ednos ta jnie  rozcic- 
kiem pomien ionym,  który wyrzucony  naksz t a ł t  deszczu spada.

Inne  razy a osobl iwie tam,  gdzie tylko mała przes t rzeń ziemi ma 

być ugno joną ,  c z łowiek  ku temu przeznaczony rozdziela rozczyn n a w o ­
zu f lamandzkiego zapomoe ą  gatunku nosznćj  na plecach poleweczki .

Po lewaczka  ta da się nadto korzys tnie  użyć przy ro i ewan iu  n a ­
wozu  k loako we go  po roli,  l a t oro śl ą  pokryt ćj ,  bez nar ażeni a  tćj ostat-  

tniśj na zwalani e gno jem,  gdyż tamta działa dość  silnie, tak iż zwykle 
rozciek dost aje  się bezpośr edn io  do ziemi i roś l innych korzeni ;  na tur al ­
nie łąki  świeżo skoszone czynią t u  wyjątek.  Zresz tą  ua lenczas  wypusz-  
czcza się tćż nawóz  pomiędzy dolnemi końcami  ł odyg  czy liści rzepniku,  
tabaki ,  b u r a k ó w  i t. p. ,  jeźli się to na r ó w n ś j  powierzchni  dzieje,  albo 

napuszaj ą się nim same tylko bruzdy pomiędzy roś l inami  pod  s znu r  sa-  
dzonemi .

Gdy  n aw oz em  tym umierzwia ją  p r zed zas iewem ro lę  -zoraną i p o ­
wleczoną ;  na tenczas  czynią to zswsze  w czasie wi lgotnym albo mało 
dżdżystym; a po t ć m  krótko  przed s i ewem raz^ j es zcze  p rzeb i ega j ą  pole  

b ronami  celem d ob r ego  umięszania  nawozu  z ziemią.  Le cz  gdy nim zle­
wają pole  już zasiane i powleczone,  na tenczas  wprzódy  po k r yw a ją  n i e ­
jako nasienie,  przygni ata j ąc  dw ak ro ć  ziemię walcami,  przez co ubi tą z ie ­
mią pok ry t e  w większćj  części ziarna nie zostają  w bezpośr edn iś j  s t ycz­

ności  z nawozem tym, nadzwyczajni e si lnym.
(Dalszy ciąg nastąpi).

(a) P a t r z  w s t ęp  do dzieła , 0  Rolni ctwie11 Poznań  1852 .
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W Y C H Ó W , P IE L Ę G N O W A N IE  i C H O D Z E N IE  OKOŁO 

Z W I E R Z Ą T  DOM OW YCH.

A. O yólne u w a g i na d  w ychow em  i u tr zym yw a n iem  zw ierzą t 
dom owych.

(D .d sz y  c iąg ) .

D ój (dojenie).

Nie' j  os tło bynajmnie j  z a r ó w n o ,  jak i Kiedy się ma doić;  owszćm 
często się wydarza  iż przez lekkomyślność i niedbalość przy doju,  nietyl- 
ko  j edna  ale i ca łe  g romady  bydła się psufij.  Chc ąc  s i ę  więc od szkód 
uchron i ć  należy zachować  nas t ępujące  prawidł a:

I .  K ro w y  doją  dw a  i trzy razy na  dzień.  W  ost atnim rązie o t r z y ­
muje się wprawdz i e  więcej  mleka,  ale mrććj śmietany.  Można  k rowy  
doić trzy razy na dzień ,  jeżeli maj ą paszę i są pócielętne.

W  n i ek tó rych  miejscach doją dziewczęta  bez uwag i  i źle, lub nie 
zdaja ją  nigdy jak się należy,  najczęściej  z tej p ro s te j  przyczyny,  że ich 
n ik t  lepiej nie nauczył .  W  takim raz e należy posł ać  kilka dz iewcząt  w 
takie miejsce gdzie go spoda r s two  mleczne po rządn i e  j e s t  p ro w ad zo n e  i 
u t r zymywane ,  aby się one  tam przynajmniej  doić nauczyły.  W  nizinach 
i na żu !wach  naj lepsze można  znaleźć t łojarki; z tamtąd więc dla swojej  

mleczarni  (mianowici e nowo  urządzonój ) . dziewczęta  sobie sp r owadz i ć  wy- 
Choćby też. przrszlo i znacznie  podwyższyć  im zasługi.

3. Z k rowami dojnemi  należy obchodz ić  się ze szczególną t r o sk l i ­
wośc ią ,  nie przeszkadzać im ani w jedzen iu  ani w odżuwan iu  (czzli ż u ­
ciu dzięgnyj ,  ani  też w spoczynku,  a miano wicie b \ ć  ł agodnym przy 
dojeniu ich, aby się n gdy do t ć . n i e  wzb ran i a ły . ’

4.  P r ze d  każdem do j en i em dziewczęta  r ęce  umyć  sobie  powinny.

5. Wym ię  powinna k r ow a  także mieć czyste,  do  czego się na jw ię ­
cej przyczyni  s ch ludność  w obo rze  i do b re  podścielanie .

6. Wszys tkie  naczynia mleczne (do  mleka)  zaraz po użyciu powy- 
par zać wrzącą wodą,  a po tćm powysuszać na dw or ze  lub na piecu.

/.  1 rzed rozpoczęci em doju wprzód  parę  razy cyce zes t rychnąć,  
aby w nie mleko sprowadzi ć,  a dop  c ro  po t em doić  na dobre .

Dojenie  d w o m a  lub pa r ą  palcami co po wie lu  wsiach widzieć m o ­
żna ,  jes t  n ies tosowne;  należy cyce ca łą  objąć  gar śc ią  i powo lnem sci- 
śn i eniem mleko  z nich wys t r zyknąć .

9.  K ro w y  k tór e  ssają swoje  sąs iadki  lub  same siebie trzeba u w i ą ­
zać k ró t ko ,  albo dać im na pyski  koszyki lub jeże.

10  J . tżdi  daje k rowa  mleka  cz e rw o na we ,  sine albo na pół  zsiadłe t e ­
dy musi  tego być przyczyną albo cho roba ,  a lbo zła pasza,  l ub  tćś na r e sz ­

cie i to najczęściej  nieczystość,  mianowic i e  gdy się' mleko zsiada i c h o ć ­
by po wydojen iu  warzy.

I I .  Dozo rczyni  p o w in u a  pi lną na to dać baczność ,  ile też mleka j 
każda  k r o w a  daje,  gdy i do ja rka  jes t  dob ra  a sko ro  nagle  wielką j a ką  i 

r ozmcę ,  mech  natychmias t  s zuka przyczyny tejże aby j ą  zauezaSU u p r zą ­
t n ą ć  można.

Sp ien iężen ie  m leka .
Mleko a lbo  w pro s t  się spr zedaje  od k rów ,  albo też spienięża się 

przez robi enie  z niego masła  lub sera.  Przy  robi eniu mas ła  i s e r a  zosta-  
j e i dla ludzi i dla t rzody na użytek maś lanka i s e rwa tka .

( D alszy ciąg n a stą p i)

Średnie ceny żyw ności na targach W arszaw y  i Pragi.
Dnia 4 ( 1 6 )  g ru d n ia  1853 r.

Od
rs . J k o p ,

L>o 
rs .(  koń.

Z y ta  z e t w u r t ............... 9 ( —
P s z e n ic y 11 19 - / ,
G ro c h u  p o l n e g o  . . . . 10 65

,, c u k r o w e g o  . . 12 15
F a s o l i ................... ’ . . . 12 42*
( t r y k i .................................... 6 75
j ę c z m i e n i a  . . . . 7 /11
O w s a .................................... 4 '21

■ Mąki p s ze n .  p rzed n ie j  . 13 82
,, o r d y n a r n e j  . . . . I 1 85
,. i ' t n e j  p y t lo w e j  . 1 0  37
„  g i j c z a n e j ............... 1()| 68

-b a s z y  j a g l a n e j ................. 16 j 71
„  g ry c z a n e j  z w .  . 13 (47
„  d r o b n e j ................ 2 0 , 6 9
„  j ę czm -  p e r l .  . . 25134
" ,, o rd y n .  . 1 0 (4 3

S iana  p u d ............................ - | 3 3  1
S j r o w  i h ' . tao w  łni i 16 <rnidnh 

s z y c h  k u p c ó w :  w o ł ó w  s z tu k  4 6 1 ,  r.

s' ł o in y  pu d  . . . .
S ia n a  fu ra  1- k o n n a  

,, ,, 2 - k o n n a
S ło m y  fu r a  z w y c z .  
D r z e w a  s o sp .  s ą ż e ń
W ó ł  d o b r y ................

, ,  ś r e d n i ................
ą, l i c h y .....................

( C i e l e .................................
B a r a n ............................
W ie p r z  d o b r y  . . .

„  ś r e d n i  . . .
,, lichy . . . .

M as ła  p u d ...............
S ł o n i n y  / , ................
Kartofli  c z e t w e r t  . . 
O k o w i t y  w ia d ro  . 
S z t i rn ó w k i  w ia d ro  .

C e s a r s tw a  f lo ssy js

Od 
rs.j k o p .

l > o

r s .J k o p .

,-k ie ffo  p r z e z  t u t e j -  
ró ż n y c h  m ie jsc  K ró le s tw a  141 ,  o j jó łe i s  w o ł ó w  

s z tu k  602 ,  w ie p rz y  550 ,  c i e l ą t 7 2 2  B aran ó w  —  z ty ch  z akup i l i  r z e ź n i c y  t u t e j ­
si na  k o n s u m c j ę  m i e s z k a ń c ó w :  w o łó w '  s z t u k  435,  w i e p r z y  4 2 1 ,  c ie lę ta  w s z y s tk i e .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 4  (16 )  g ru d n ia  '8 5 3  r< k u Ż Ą D A J Ą D A JĄ

! Hs. kop. i ts . | kop .

1. W E  X Ł a . i
A m s te r d a m  2 5 0  i i .  H. . , . , . 2 __
B er l in  100  t a l a r ó w .................................2 M. . . . 92 25
G d a n s k  100 t a l a r ó w .................................2 92 40 —
H a m b u r g  3 0 0  b.  m. k ..............................2 M. . . , 140 40 - __
L o n d y n  1 fu n t  « t e r i .................................. 3 a . 6 1 6 . ,
M o s k w a  100 ry b .  sr, . .......................... 1 M. . , __ __
P e t e r s b u r g  100 ru b  s r ............................... 1 __ __
P a r v i  3 0 0  f r a n k ó w .................................2 M. . . 74 10
W ie d e ń  150 z l r .............................................2 8 2 35
W r o c l a w  100 t a l a r ó w ...........................2 \1........................... 92 40

2. 6  y  N E T X.
P ó l - h n p e r j a l y  . . . . . . . . . 5 15
H o l e n d e r s k i e  d u k a ty  n o w e ..........................

3.  P A P i E a  V.
O bl ig i  S k a r b o w e  4 - f i ro c .  za 100  rs. o p r ó c z  k u p o n u 87 ___
Lis ty z a s t a w n e  n i a f e ,  d ' u g i e g o  k re s u ( o p r ó c z  k u p o n u )

za 1 0 z ł  . . . . 14 73 _ _
O b l ig a c je  U d z ia ł o w e  na  3 0 0  zł.  . . , __

„ ,. S e r j e  w y l o s o w a n e —w
O b l ig a c je  c z ą s t k o w e  na 500  i l .  o n r o c z k u p o n u  . . . __
Certyfikaty Banku li t.  A na 3 00  zł.
D ovrodv  K om . C o n t r .  Likwir i.  za  100 r i ...............................

- — — —

t *h to s c  K u p o n u  od  L i s tó w  ż a s t a W n y l i -  k o p i  29.

14 y t — —
2 70 5 70 *
5 l7>/» i 1
1 50 2 85
8 65 __

37 _ 47 __
31 - 36 j —
24 — 30 —

3
L7

16 24 _
J2 — 15
*9 11 __
7 5 — —
o ;
4 | I 8 __

14 5 --
2|43 — —

w  D ru k a rn i  J.  U n g e r . — W o ln o  d ru l  (
k o w n ć .  W W arsżaW ie  dn ia  5  ( 1 7 )  g ru d n ia  1853 r. — C e n z o r ,  F. S ob ie sżez ańsk i .


